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Europa pod bronią
Wymowne cyfry wyścgu zbrojeń

Zbro jen ia św iata postępują o- 
becn.e w  tak niezwykle szybkiem  
tempie, że ustalenie ich rozmia­
rów  nasuwa duże trudności, jeśli 
nawet pominąć milczeniem tajne  
zbrojen ia. i

N IE M C Y

Oto Niem cy, które po obaleniu  
klauzuli służby wojskow ej trak­
tatu wersalskiego w prow adziły  
przed rokiem obowiązek jedno­
rocznej służby w  szeregach, de­
kretem z 24 D m. przedłuzyiy  
czas trw ania obowiązku czynnej 
służby wojskowej we wszystkich  
rodzajach broni do dwu lat. W  
ten sposoD niemiecKie siły zbroj­
ne, które wynosiły ostatnio ok. 
550 tys. żołnierza, osiągną obec­
nie ok 1 m ljona, przekroczywszy  
stan liczbowy z r. 19J3 (o fice ­
rów  —  30.840, szeregowych —  
813.000). Do tej liczby należy do­
dać rocznik bezpośrednio młod- 
Bzy od służących w  Kadrach, o- 
bow .ązany do służby w  obozach  
pracy, stanowiących w łaściw ie  
przysposobienie wojskowe. Łącz­
nie należy zatem liczyc efek- 
tyw y niemieckie na l 'A  m iljona  
ludzi. Te liczby nię wyczerpują  
jeszcze przygotowania wojsko­
wego N iem iec. „Zw iązek Obrony  
Pow ietrzne j" w  Niemczecn liczy 
7 m iljonów  członków pod kie­
rownictwem  25 tysięcy „fiih re- 
row ", zgrupowanych w  2.200 szko 
łach pilotażu.

Siły  lotnictwa niemieckiego  
rosną w  niesam owicie szybkiem  
tempie W ed łu g  in form acyj a n jie l  
skich, Niem cy produkują obecnie 
po 1000 samolotów miesięcznie. 
O fic jM n ie  3tan lotnictwa niemie- 
CKiego ma ulegać stałemu powięk  
szaniu aż do osiągnięcia cyfry  
5.000 samolotów. Do tej cy fiy  
należy dodać jeszcze kilkaset sa­
molotów kem um kacyjnyth, które 
w  każdej chw ili mogą być zamie­
nione na wojskowe.

S IŁ Y  C Z E R W O N Y C H

Niem niej imponująco przedsta­
w ia ją  - się efektywy sowieckie 
W ed łu g  ostatnich danych obecne 
siły  czerwonej arm ji w ygląda ła  
jak  następu je : arm ja — - 750 000. 
oddziały terytorjalne —  600.000, 
oddziały transportowe —  90 000, 
G P U  —  160.000 ludzi, czyli łącz­
nie 1.600 tysięcy ludzi (przed  roz 
poczęciem wojny R osja liczyła  
1.458.762 żo łn ierzy). Całe wojsko  

tata otrzymać do końca bieżące­
go roku całkowicie nowoczesne 
uzbrojenie. T rzy  akadem je w o j­
skowe wypuszczają rocznie 16

tys. o ficerów  zawodowych. Prócz  
tego istnieje 6 wyższych szkół 
wojskowych.

Zw iązek obrony powietrznej i 
chemicznej „O ssoaw jach im " li­
czy obecnie 13 m ilj. członków, 
115 klubów lotniczych, 1500 szkół 
szybowcowych i pilotażu, 900 
wież do skoków spadochrono­
wych. Fiota powietrzna ma osią- 
gnąć do r. 1937 3.0U0 najnow ­
szych samolotów wojennych i 
2 C00 tezerwowych. IG 000 tnn- 
k ów , 1.000 samocnodów pancer­

nych do służby wyw iadowczej, 
115.000 wojennych traktorów, 
100 n00 specjalnych samocnodow  
wojskowych, 40 krążowników, 80 
lodzi podwodnych, 3 flotyle kontr 
torpedowców (w  planie floty bt 1- 
tyck iej) —  oto cyfry, uzupełnia­
jące obraz przygotowania b o j>  
wego U n ji Sowieckiej.

IN N I  S Ą S IE D N I

Siły zbrojne naszych pozosta­
łych sąsiadów  przedstaw iają się 
aK następuje: Czechosłowacja —

miernie ciemne. O glądana przez

Ci n ie t ridis?
Dj«cipna a prosta odpowiedź

PtW ien z n a n y  f i z y k ,  z a p y t a n y  w  
c z a s i e  b a n K i e t u  przez swą s ą s i a d  
kę j a k  w ł a ś c i w i e  „ d z i a ł a ' r a d j o  —  
dał n a s t ę p u j ą c ą  o u p o w i e d ź :

,.Gdy nasz .gospodarz, chcąc 
wznieść toast, uderzył łyżeczką w 
szklankę, nadał je j tem samem ryt­
miczne drganie. Otaczające szklan  
kę powietrze w prowadzone zosta­
ło w analogiczne drganie, które 
dociera do naszych uszu, w yw ołu ­
jąc  wrażenie dźwięku. W olniejsze  
drgan ia siy3zymy jaKo msKie to­
ny, szybsze —  jako wysokie tony; 
jeśli chudzi o radjo, to drgan ia te 
przejm uje m ikrofon, w  Którym 
znajduje się cienka płytka, t. łw 
membrana, d rga jąca  w takt mu­
zyki lub rnowy ludzkiej. R jtm  tych 
drgań wpływa na zmianę natęże­
nia prądu elektrycznego, który od­
powiednio do d rgań  membrany, 
jest silniejszy lub słabszy. Prze­
puszczając ten prąd przez cewkę 
elektromagnesu, zmieniamy w za­
leżności od jego  natężenia biłę 
działania magnesu. M agnes ten 
może zatem przyciągać słabiej lub 
silniej membranę, t. zn. w praw ić  
tę cienką płytkę w  szybsze lub 
wolniejsze drgan ia, które skolei 
słyszane są przez nasze ucho jako  
wysokie lub niskie tony.

W  rao jo fon ji nie przepiowadza  
1 się prądu z m ikrofonu do słucha­

wek przy pomocy przewodnika, 
ylko za pośrednictwem  prom-tc- 
uow ania stacji nadawczej. To  

prom ień.owanie jest odmianą pro­
m ieniowania świetlnego, które 
przebywa nawet olbrzym ie odle­
głości, np. od gw iazd  na ziemię.
Prom ieniowania elektrycznego, 
czyli t. zw, fa l elektromagnetycz­
nych nie odczuwam y naszemi zmy­
słami, w  przeciw ieństwie do pro­
mieni. które czujemy i promieni 
św ietlnych, które widzimy. Gdy 
fa le  elektromagnetyczne napoty­
kają antenę odbiorczą, w zbuazają  
w  n ie j'p rąd  elektryczny, zm ienia­
jący  swe natężenie w  takt drgań  
prądu w  antenie nadawczej. Prąd  
ten nie nadaje się bezpośrednio 
do poruszenia membrany słuchaw ­
ki lub głośnika, możemy go jednak  
przy pomocy lamp radjow ycń  od-

stan liczebny w o jska : o ficerów
—  11.123, szeregowców— 157.617, 
flota pow ietrzna: 138 samolotow  
bombowych, 270 myśliwskich, 
240 rozpoznawczych, w rezerwie  
i fabrykacji — 658; Rum uiGa —  
arm ja : 295.827 ludzi, samolotów
—  w  lin ji 421, w rezerw ie —  
488, Łotw a —  21.650 żołnierzy,
—  50 sam olotów ; L itw a —  2U.235 
żołnierzy, 90 samolotów w linji, 
20 w rezerwie.

F R A N C J A

Spośród m ocarstw, biorących  
udz.ał w wojnie 1914— 1913, je­
dynie F ranc ja  me os.ągnęia jesz­
cze sianu cytrowego z r. 1913. 
bezpośrednio przed w ojną stan 
liczebny wojska ^rancusKiego wy 

powiednio zm odyfikować i w iele no31ł: oficerów  -  25.400, szere-
setek tysięcy razy wzmocnić tak, kuvVych 738.000, w r. 19o4 - l
ze membrana głośnika drga ana- odP °WLcdnio i 29.507 i 628.5C0.. 
logicznie do drgań  membrany mi- Im P0lm^ C0 P o s t a w i a  się siła j 
krofonu w studjo stacji n„daw - P ^ ie t r e n a  r r „ n c j i :  bombowych  
c2ej «  samolotow 410, m yśliwskich —

„Bardzo pięknie, panie profe- ’ rozpoznawczych — z 028, ■ 
soi ze, ale jak to s i ę  dzieje, żc spo- czyh  ^ ekiue N o w y c h  2.060, a 
śród prom ieniowali,a najrozm ait- raZcm z rezerwam i 5.400 Do 

szych stacyj mogę wybrać tę, któ je ż ą c e g o  rolcu sa*
rą pragnę usłyszeć ?“.

„Weźm y np w ie lobarw ny obra­
zek i przypatrzm y mu się przez 
czerwone szkiełko Wbzystkie czer­
wone miejsca obiazka będą jasne, 
a pozostałe barw y będą równo ■

moiotów midfo ulec całkowitemu  
odnowieniu Personel lotnictwa  
liczy 3.172 oficerow , 51484 s z e -; 
regowych

W . h R Y T A N J A

W ielka B rytan ja , która w  lip-
zielone szkiełko, barw a  czerwona cu 1914 r. liczyia 233.U00 ludzi 
ciemnieje, natomiast jaśn ie ją  zie- arm ji regu larnej, obecnie liczy 
lone m iejsca obrazka. Przy pomo- 471.602 ludzi (A n g lja  łącznie z 
cy tukiego barw nego filtru  może- dom injam ij. b io ta  powietrzna  
my spośród mnóstwa Kolorów wy- A n g lji liczy łącznie z rezerwą  
brać ten, o który nam w  danej 2.050 sam olotow : 628 bombo-
chwili chodzi. Podobny fi lt r  znaj- wych, 255 m yśliwskich, 204 roz- 
duje się w radioaparacie, tylko, poznawczych, 3(J wodnosamoio- 
że w y ław ia  nie barw y, lecz odpc tow. Do r  1937 angielska flota  
Wiednie długości fa l elektrom ag- pow ietizna europtjska ma liczyć 
netycznych. Każda radjostacja na- 1.600 samolotów linjowych, flota 
dawcza ma niejako swoistą, e lek -jz aś  mai. uarki i kolomj —  700 
iryczną „barw ę", p °w n ą  określo- samolotów. A rm ja  angielska uie- 
ną długość fa li elektromagnetycz- g ła  w szybkiem tempie całkowi 
nej, którą my przy pomocy filtru, 
t. j. specjalnego urządzenia, w y ła ­
wiam y z barw nego obrazu wszyst­
kich stacyj. Im staranniej jest ten

temu zmotomechanizowamu. 

W Ł O C H Y  

W łochy, które w przeddzień
filt r  w jkonany, tem „ s e le k ty -  W0Jny ŚWlut0W3j łiczył 1(,n
n ie jszy ' jest odbiornik  

No i czyż to nie proste?

H U  M O R

A U T O M O B IL IS T A
—  Pan  ju t jeździ swoim samo­

chodem dw a miesiące, czy panu  
już ktoś* powiedział, jak  go pan 
prowadzi ?

—  Owszem jeden pan.
—  Tak? A  co powiedział?
—  Czterdzieści złotych kary i 

koszty za straty.

CO BYŁO PRZEDTEM?

— Tatusiu — pyta maty Jasio —  a 
co było przed wynalazk em  radja?

— Co było przed wynalazkiem ra­
dja? A  no spokój w  d o m u

oficerów  i 275.000 szeregowych, 
posiadały przed w ojną z Abieyn- 
ją  24.535 oficerow  i 483.235 sze­
regowych. F lota  powietrzna  
W łoch ma osiągnąć do końca bie- 
żą< ego roku stan 3.000 nowoczes­
nych samolotów linjowych, co 
razem z rezerwowym i da liczoę 
5.000 samolotów

Stan liczebny wojska be lg ij­
skiego wynosi na stopie pokojo­
w e j pizeszło 67 000 ludzi Samo­
lotów pos.ada B elg ja  440 w lm ji, 
260 w  rezerwie.

Osobny rozdział w zbrojeniach  
Europy i św iata stanów ia zbroje­
nia morskie, w których gtówne  
role p rzypadają : A n g lji, Francji, 
Włochom , Niemcom oraz Japonji 
i U. S. A .

Mó| sympatyczny 
Ł c s j o r t a r z

Od roku mieszkam na Smolnej 
i jak  dotąd płaciłem  za pokój 
aość słono. Ano trudno, jak s.ę 
niema w iasnej posesji, to trzeba 
płacić.

A le  pocieszało mnie jedno, że 
moje pieniądze przechodzą w so­
lidne ręce, oowiem osoba mego 
gospodarza robna oardzo solidne 
wrażenie. Zresztą wszyscy loka­
torzy wyrażali się o mm dodat­
nio. Że taki zacny, uczciwy, ze 
n.gdy n.kogo me skrzywdził i t. d

W idziałem  nieraz przez okiio , 
jak  moj gospodarz, człek pokaź­
nej tuszy, zasiada w raz z żoną i 
córeczkami do limuzyny.

Żona też zacna i miła z wy­
glądu, a córeczki, ... ho, ho! Tu 
możnaby się naprawdę rozgadać  
na temat ich wdzięku, krasy i 
dystynkcji.

W  każdą niedzielę cała rodzi­
na regularn ie wychodzi na spa­
cer, eleganccy, wyświeżern, czy­
ści, —  N ap raw d ę  przyjem ność  
popatrzeć.

Jednem słowem z p raw dziw ą  
satyslakcją płaciłem  moją dani­
nę ludziom pragnącym  sluzyć za 
przykład rodzinnej harm enji. 
Czasami zdarzało m. się, że za­
legałem z płaceniem, ale nie mia­
łem o to m gd j z gospodarzem  
scysyj

Zresztą w łaściciel domu nie 
zajm uje się temi sprawam i. Za­
łatw ia to za niego aom im strator 
1 wszystko było pięknie i ładnie, 
aż tu pewnego wieczora, widzę  
mego gospodarza z szesnastolet­
nią giriaską w Cafe „A r jad n a  .

Żona i córki były wteay nad  
morzem. Zainteresowałem  się 
bliżej tą parą Wypytałem  kelne­
rów, pucybutów. dozorców i po- 
mywaczy i dow,eclziałem sie. że 
girlasee na lm.ę Justynaa i że 
mój zacny gospodarz zaleca się  
do mej nie na żarty.

Dowiedziałem  się też, te wyna­
ją ł dla niej garson ierę na dw.ęto- 
krzyskiej, kupił je j fu tio  i co­
dziennie przysyła je j bombon erki 
i kwiaty Naogoł nie c iek aw y  
mnie cudze spraw y, Ule tu co in­
nego.

W  tym wypadku spraw a Ju- 
stynki i mnie dotyczy, bo... j s  za 
o wszystko pia«.ę.

Tak. W yda ję  miesięcznie 110 
iłotych na zdradę małżeńską me­
go gospodarza i uwiedzenie m e- 
letnich

Uśw iadom iwszy to sobie obu­
rzyłem się i powziąłem ; tw arda  
postanowienie. Gdy na 1-go admi­
nistrator z jaw ił się po komorne, 
rzekłem.

—  N ie panie, ja  nie zapłacę!
—  Jakto? D laczego? —  zdziw ił 

się.
—  N iech pan powie gospoda­

rzowi, że Justynka może zaczeKac, 
Niech mu pan to powtórzy.

I odtąd mam spokój. Gospodarz  
nie niepokoi mnie o komorne N ie ­
dawno znów gc widziałem  w gro­
nie rodziny.

W łaśn ie zona i córki w róciły  z  
letmska. 'A  trzeba dodać, że mój 
gospodarz bardzo liczy się z to­
ną.

Spo jrzał w moje okno ł u jrzaw ­
szy mnie uśmiechnął się niepew­
nie. W  roztargnieniu ukłonił się 
nawet.

Ja uśmiechnąłem się również, 
dając mu lekkłem m rugnięciem  
do zrozumienia, że mamy wspól­
ną, słodką tajemnicę. A le  komor­
nego nie zapłacę.

Jur.

Humor radjow y
S Ł U P  I A N T E N A

—  A le ś  nisko upadła —  rzeki 
słup do zerwanej anteny.

Z  T R A N S M IS J I S P O R T O W E J

Spraw ozdaw ca: —  Jak państwo  
widzą, zawodników już nie widać.

J A K I O D B IO R N IK ?
—  Czy pan kupił sobie odbiornik  

na prąd?
—  Nie, na raty.

P R Z Y  G Ł O Ś N IK U

O n : —  Czemu się pudru jesz ’  
Czy wychodzisz?

O na : —  N ie, tylko za chwilę bę­
dzie śpiewa) Fogg,

D O W C IP N A  C Ó R E C Z K A  j

—  Tatusiu , czy wiesz, który Kon  
nie ma długów?

—  No?
—  K O N -densator.

Z M IA N A  P IO S E N K I

Podcbno od cz a 3 U  zainsta low a- 
nia rad ja  w świetlicach w ejsao - 
wych żołnierze śp iew a ją : „R au ju - 
je  się serce, rad ju je  się dusza...",

R O Z M Ó W K A  M A Ł Ż E Ń S K A

—  Chciałbym, aniele, żeb jś była  
taka, jaK mikrofon

—  Taka w rażliw a?
—  N ie, tylko żebyś nic przery­

wała mi, gdy mówię

E ^ Y K  K A E S T N E R 3 9 )

ZAGINIONA MINIATURA”
Tłoaw czy ła  M agdalena Sam ozwaniec.

Struve był małym szczupłym człowiekiem o żywych ruchach  
j gęstej, jasnej grzyw ie. Rozbawionym  wzrokiem rozglądał się 

wokoło.
Kom isarz trzym ał w  ręce ołówek, któ~ym nerwowo stukał 

w  kant stołu, uśm iechając się w  zamyśleniu.
—  No, panie Struvc — rzekł. —  Pana  przedsięwzięcia nie ada- 

ł j  się. N iech pan teraz odciąży sw oje sumienie. W iarygodne ze­
znania u łatw ia ją  nam robotę, a panu m oga umniejszyć wymi tr 
kaiy . -  Rozparł sie w  krześle jaikgdyby siedział w  teatrze i czekał 
na początek przedstawień a.

Pan Struve wybałuszył oczy, jak  żaba. Od chw ili gdy go w< zes- 
nym rankiem wyciągnięto z łóżka i zaprow adeoro na policję, prze­
żył juz tak wiele, że teraz nie dziw ił się już niczemu. Z  d iug iej 
strony bardzo był ciekaw dowiedzieć się o co go posądzają. M usiał 
się przecież wykręcić z tej głupiej sytuacji. Z  całą więc odwagą  

zabra ł g los:
— W ielce szanowny panie kom isarzu —  zaczai. —  Byłbym  pa­

nu niezmiernie wdzięczny gdyby pan się cośkolwiek jaśn ie; w yra­
żał. W idzi i an, ja  panu bardzo dobrze życzę i opowiem panu  
wszystko co pan zechce, ale w p ierw  muszę wiedzieć o co się roz­
chodzi. Czy to da się zrobić?

Kom isarz zastuka* ołówkiem  w kant stołu. —  Bez sprecyzowa­
nia faktów  nie obejdzie się, panie Struve.

—  To mnie cieszy
—  Z czyjego polecenia znalazł się pan w  Kopenhadze?
Pan Struve podniósł brw i wysoko do góry.
—  Czy działał pan na w łasną rękę? — pytał się dalej komi 

sarz. —  To by także było możliwem. W ybaczy pan, że tę ewen­
tualność stawiam  na drugim  miejscu.

—  Proszę bardzo — odparł Struve. —  W ięc pan jest tego mnie­
mania, że ja byłem w  Kopenhadze?

—  Niem am  co do tego żadnej wątpliwości.
—  To niestety pomyłka, panie komisarzu.
—  W ięc pan nie byl wczoraj w Kopenhadze?
—  Teraz pan odgadł. N ie  byłem wczoraj w Kopenhadze. I żeby 

z tem skończyć, przyznam się panu, że nigdy tam jpszcze nie by­
łem. To może być luka w  m ojej edukacji, ale przyzna pan, że to 
nie jest jeszcze dostateczny powód, ażeby mnie aresztować!

—  W ięc  pan tw ierdzi, że wczoraj znajdow ał pan się w  domu
—  N ie  — odparł pan Struye. —  N ie  b.Uem w czoiaj ani w do­

mu —  ani w  Kopenhadze.
—  Szkoda —  odparł komisarz, gdyby pan wczoraj był pozostał 

w  domu, mógłbym lam  pana w  tej chw ili odesłać. W ięc gdzież pan 
znajdował się w czoraj?

—  W Bautzen.
—  Gdzie? —
— W  Bautzen w  Saksonji. Bautzen to bardzo malownicze m ia­

sto. Posiada stare mury i wieże. Musi pan kiedy zwiedzić Bautzen.
— Chetnie — odparł komisarz. — Dziękuję panu za radę. W ięc  

pan był wczoraj w  Bautzen w  Saksonji

—  Nareszcieśm y się zrozumieli —  odparł Struve uprzejm ie.
—  Czy mogę pana prosić o podanie mi nazwy hotelu, w którym  

pan nocował? Połączę się telefonicznie z Bautzen i jeśli stw ier­
dzimy, że pan rzeczywiście tam przebywał będzie pan zw oln ;ony.

Struve m.leżał.

—  Czy pan może zapomniał nazwy hotelu w Którym pan noco­
w ał?  — zapytał komisarz z ironją.

—  N ie. A le  ja  wcale w Bautzen nie nocowałem Tylko jechałem  
nocą, Poddałem  sie zwoćnej naaziei, że się będę mógł w BeWim e  
w mojeni mieszkaniu spokojnie wyspać. Gdybym był przeczuł, że 
już po godzinie zbudzą mnie i tutaj przyprowadzą, byłbym oczy­
wiście przenocował w tym malowniczym Bautzen

— Doprawdy co za pechowiec z pana! —  ośw iadczył Komisarz.
— Odkąd siebie znam — odparł Struve —  nic na to nie można 

poradzić. — Jak jest pech — to jest.
—  Czy może pan mi podać nazwiska pańskich znajom ych  

z Bautzen?. — inform ował w dalszym ciągu komisarz. — Przecież
ktoś powinien się znaleźć, kto potwierdzi pana alibi.

Panu Struve zrobiło się ciężKo na duszy
— Do d jah la ! — zawołał komisarz. -  Chyba par nie pojechał 

do Bautzen tylko dlatego ażeby tam nie nocować?
—  Pew nie że nie.
—  Albo tylko poto ażeby zapoznać się z pięknem, starych mu­

rów i wież?
—  1 to nie Pojechałem  do Bautzen ażeby się z kimś wiaz.eć.

—  Jak się nazywa ta oeoba?

(D . e n ) )

RED AKCJA: łlta-szawa Al. jerozolimskie 121- lelelony. Soft-óS (Sekreterjat) 666-99 (ogó ln y ). Sekretarz re­

dakcji przyjmuie interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel t uwiąt w godz. 1 1 - 12- 

\D M IM .-1 KAI JA Ma szaws. Al letozolimskte 121- leletony Zarząd 69164. rrenumersta 691 66 Kgiągo- 
wość i Kasa 22i' SO Dział (igUwreń Zgoda I tel 691 66. Kantoi -  Zgoda l ,  tel. Ż30-00 Skrzynka pocztowa 
745 Adres telegraficzny -  AHt Warszawa. Konto P K O  Nr 16 ’ 9»

P K / H > 'l  A W it IU  -I1& A: 1’iotrkow I ryhunalski. Słowackiego g, tej 69, Włocławek, Cyganki 24. tel 1,16 
i’ K FN l M IR A  I A ; mieiswowa (z odw ażeniem do domu) na prowincji zi. m.i Sięcznie; wydanie B wraz 

z d/ieiami Sienkiewicza zi $.Wi miesięcznie.

1 1  z l za m iejsce wysokości l m ilim etr:, przez szem kośó lednej <zpa,
L e n y  O ^ l O S C C i l l  ty  (na wszystkich str.tria h pr 6 szp a ltl na I ej atr<mi€ 1 zl 
w tekście (w śród  ar*yku t3w ) -  70 gr  w  reklamach i w r n r t  ogłos/eftl ■ 6d g i  nn ostatn ie ' « ,m »
60 gr Notatki reklamowe -  1 a  Komunikaty i wy jaśnienia -  i 60 st opisy spec tali e - Z z.ł lekai
skit -  80 gr Nekrologia po ’  gr 1'rnlme po 20 "  za wvraz d u ż e  <iU-rv «  ogtnsr' nwcł> .dr » n v  b
*ię za .iddzielnt w vrnr' »  ,ł*M y i rufa podwójnie Notatki reWomowe ozneczs wie -v fra  (N  ) d komunik-
ty I wyłafinienia cyfra (K  ) 7,a terminy druku oirtoszoś śdi-ninistracjn nie odpowiada.
W ydział ogłoszeń: ?.g.)da 1, t e l  6 9 1  66 — biuro czynne ud godz 9 ra n o  do 6 wiecz.
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